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OBRAZ HISTORYCZNY, 


Mieporuszoney niczóm stałości umysłu Posła Chińskie- 
go nazwiskiem Su-u... i dalszych jego przygód, 


s (Ciąg dalsży.) 


Cnota ( mówi jednó przysłowie Chiń- 
skie ) nié może bydź zgoła nie znaną. Choć- 
by się pod dziewiątą ziemią ukryła, takie 
wyda swoiego swiatła promienie; że te kogo- 
kolwiek -nakoniec w oczy uderzą. Więcćy 
jak pięć lat przebył na tak strąsznóm wy- 
gnaniu Su-v. Przepędzanie baranów , sżu- 
kanie jakiego pożywienia. własnego, cały 
mu czas zaymowało. Ani mógł pomyślić 
o jakićy dla siebie od ludzi pomocy. Nie 
wątpił, że cale od wszystkich opusczony, 
wypadł w ostatku s pamięci wszystkich. 
Ale byli conań uważali, choć on nic o tém 
niewiedział. Ci o nim donosili drugim: co 
niekiedy postrzegali. Dowiedział się o tak 
nie zwykłóm zdarzeniu jeden z braci kró- 
lewskich imieniem Xu = kan -uang. Ten sty- 
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sząc o takićy wytrzymałości niezgiętego 
człowieka, chciałgo widzieć i poznać. Grun- 
ta jego ciągnęły się aż ku morzu stćy stro- 
ny. Były tam jego stada bydła i koni. Pod 
pozorem ich obeźrenia wybrał się na polo- 
wanie w te strony. Bo tatarscy panowie 
nie odwiedzali dóbr i włościan swoich, tyl- 
ko w czasie swych łowów. W bliskości już 
morskich brzegów , tam gdzie się domyślał, 
że spotkać "może  niesczęsnego « tułacza , 
wziąwszy ze sobą nie wielu poufalszych 
"wszędzie krążył, i napotkał Su-u. Nić mógł 
się wydziwić stałości męża: czule z nim 
rozmawiał: powziął naywyższy dla niego . 
szacunek aż do czci nie zrównanego ludziom 
przykładu. Rózłączaiąc się znim przy swo- 
dm odjeździe. * nié mogę, mówi, dawać: 
ci jawnie pomocy: ze względu na brata, 
któryby się mógł mscić mademną, że. na- 
deń więcóy mám słuszności ; ale bądź dobróy 
‘mysli: może dokażę za czasem, że ze czcią 
do swego -kraju pdesłany stąd będziesz. A 
nim to nastąpi, będę pamiętał osładzać two- 
ję niewolą. Jakoż zupełnie słowa dotrzy- 
„mał i przyjął pod opiekę swoię opusczonego 
od wszystkich. Miał tedy już Su-v przy- 
stoyne wszystkiego dostarczenie: a nawet 
obfitość pasterską. Król o niczém nie wie- 
dział, ani się bynamnićy domyślać nie mógł. 
Ponieważ zaś wszystkie okoliczne pustynie 
do Vu-kan-unga należały, kazał w nie 
podpędzać swe stada itrzody, i na. dozor- 


ców, onych, zdśł naywiernieyszym opatr$- 
wanie Su-u we wszystko, co mu ze dworu 
pańskiego przychodzić mogło. ; Ciąg gnęło się 
to aż do lat trzech, to jest: do smierci 
Yu- kan- uanga, który i przy zgonie swo- 
im nie zapomniół polecić „niesczęśliwego 
Chińczyka swym dworskim 1 przykazół sya 
nom mieć o nim staranie. Króla zaś bra- 
ta za ostateczną dla siebie łaskę upraszał, 
żeby raczył to potwićrdzić, co dla Sv -v 
przeznaczył, Był tedy $v-v. właścicielem 
znacznego dobytku i litznćy trzody w obfi- 
tości pasterza nie mało zamożny. Jednak- 
że król nie porzucił dawnćy. swóy myśli o 
Su-uv. „Ze względu na pamiątkę zmarłego 
brata, przez czas nie jaki, pozwolił przy- 
chodniowi używać darów z dobrodzićystwa 

zmarłego. Ale zupełny rok nie upłynął, 
| kiedy przez Uei-liu, który się już zwał 
wtedy xiążęciem Fing'- ling, chciał dawne 
swoie podanie odnowić. Uei-liu xiąże Fing- 
ling dobrze u siebie przekonany , że nic nie 
wskóra nad umysłem spółrodaka swojego, 
całą jego własność do sczętu znisczył, Zabrał 
mu namioty, bydło, trzody., wyiąwszy 50 
baranów bez Żadnćy owcy. I to mu tyl- 
ko w szyderczy sposób zostawił: powtó- 
rzywszy, co mu niegdy było rzeczono, że 
jak te barany jagnięta mieć będą, powró- 
-ci ze czcią do swojćy oyczyzny. Spędził 
s całćy okolicy tych wszystkich, co gdziekol- 
wiek na stanowisku zażycia Ju -kan-uanga 
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ku pomocy Śv-uv rozłożeni byli. Został 
tedy Sv-v nierównie nędznieyszy jak pier- 
wćy. Tym czasem nie miłosierny spraw- 
ca tych niesczęsć: żeby sobie w tóm wszyst- 
kićm nić miał nic ze.strony swojćy do wy- 
rzucenia ” mówię ci osłatni ráz Sv-v ù mió- 
wię jako przyjaciel powiedział: wybiy sobie 
z głowy. próźną myśl o powrocie swym do 
Chin. Bo próżno się upierasz na swoie nie- 
sczęście. lwa mniemana cnota, twa wier- 
ność dla Cesarza i oyczyzny, wszystkie te 
piękne słowa i zdania twoje , nikomu nie bẹ- 
dą wiadome. Owszem w naszćy mocy jest 
i będzie rozgłosić , że cićrpisz na coś zasłużył, 
Lepicybys się przychylił do ofiarowanćy dla 
ciebie łaski królewskiey. W tym momencie 
zaczniesz bydź sczęsliwym , i nim na zawsze 
zostaniesz. Jeźli nie przystajesz,; nanie się nie 
zda twe zycie, ija ci zaraz łeb utne» * Nie 
» mógłbym lepićy umrzeć iza lepszą spra- 
„ wę, rzekł Sv-v. Ty masz moc nademną: 
„ jaci się oprzeć nić mogę. Zabijayże mnie, 
„ kiedy tak chcesz, Ale pamiętay jakie 
„ niesczęście tym gwałtem na głowę swoię 
„i na głowę tego, którego panem nie wsty- 
„ dzisz się mianować sciągniesz. Wszakże 
„ci nie tayńe są dzieje narodowe. Oto 
„ Nan- yue za zabicie posła chińskego prze- 
„ stali bydź narodem udźjelnym, i składają 
„ dziś prowincyą państwa Ghińskiego. Król 
„ Uan zabił -takoż jednego s posłów chiń- 
„skich , wkrótce i sam był zginął i głowa 
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» jego zawieszona była w pólnocney bramie 
„ stolicy. Tchao- hien zrobił to samo; stra- 
» ciłswóy kray i królestwo. Woyska chiń- 
„ skie wzięły z niego przykładną pomstę 
-» ì s caléy jego rodziny. Tyś przekonany 
» bydź powinien u siebie: że ja innego pa- 
» na oprócz chińskiego cesarza nie uznaję. 
„ A jeźli mi dla tego życie chcesz odebrać; 
„ nié ma wątpliwości żeby prędzćy, lub 
„ poźnićy Cesarz nie wziął z was pomsty. 
„ Cóż się wtedy stanie s tym całym krajem 
» 1 s tobą? Co tu za przelew krwi czeka!. 
» za tę trochę krwi mojey!... „ Stanął jak 
wryty Ueż-liu Xże Fing-ling i odszedł-ze 
swoją służbą i próżnćm swćm usiłowaniem. 
Atoli Cesarz Hiao -uti. od niektórych 
Tatarzynów , o wierności swego ministra i 
sposobie z jakim się. z nim obchodzono u- 
wiadomiony, wskazał do Króla Hiung = nu 
dopominając się o zbiegów chińskich, a oso- 
bliwie o swego posla tak doświadczonóy 
wierności Sv-v i wszystkich jego domow- 
ników. Uniesione zuchwałością tatary ne- 
wemi tylko krzywdami odpowiedzieli. Gdy 
więc wszelkie inne środki daremne były; 
wzięli się do oręża Chinczycy. Pomyślnie 
im naprzód poszło. Ale niedostatek żywno- 
Ści dla armii, trudność dowozu, przeszko- 
dziła dalszemu posuwaniu się w kray 
diung-nu. Następuiącego roku, wyszło 
z granic chińskich nowe woysko ped.roska- 
zami Li-koang-li. Synowiec wodza Li- 
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ling nić mający imóćy na tćy woynie czyn- 
ności, prócz straży: obozowćy i taborów: 
bardzo niecierpliwie znosił i skarżył się gl6- 
śno nato, że nie był do innéy posługi użyty. 
Nie mała to jednakże a istotna byia posługa, 
dla armii, którćy ile s takim nieprzyjacie- 
lem wsżędzie krażącym, jak Tatarowie, 
w m'escach niedostępnych : bardzo wiele na 
ténr zależało, aby nie komtukofwiek powie- 
rzona była straż i kierunek rzeczy na; po- 
trzebnieyszych dia woyska: żeby mu w ża- 
„dfićóy porze nic do dziatania nie prźeszkadza- 
ło. Ale pyara rachunek zawsze ws 
rachuie, i gubi się: Ubolewańia pa!alącego 
rycórza, pozapalały wiele unysłów, W nay= 
pochlebnieyszych Li- linga w idokach : . jak- 
by'ma przewagę zimnego rożsądł u dochodzi- 
ła wszystko aż dó samego cesarza. Chciał on 
widzieć ryććrze i i Sam gó zapytać! Nie zbyć 
wało Li- lingoówi na talentach woyskoż 
wych: dobry” z niego żobiierz, waleczny 
"yećrz. 'Ale' ze zbyt” daleko posurżonegó 
z miłości własnćy zaufania i „chluby: rę- 
czyl całym honorem i umieictnoscią swoią: 

Że bez naymnieyszey wątpliwości, wkrót- 
ceby pod swoim dowodztwe cały kray 
Hiung-nuù zawojował. Pytał go Cesarz. 
'„ Doniesiono mi, że postępowałeś ża Li- 
koang-lim, że się dobrze 'śprawiłeś, że 
masz dła siebie szacunek „uczciwych łaudzi ; 
umiesz dobierać ptzyjacioł: Ale ci to nie 
przyiemno, że tyłko przy bagażach zosta- 
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wiony jesteś. o czegożbyś się sądził bydź 
zdatnym ? — ” Nayjaśnieyszy Panie! odpo- 
wiedział Zż- ling: mógłbym prowadzić woy- 
sko i pobić nieprzyjaciela > dowiodłem tego 
w Kraju Kiug - tchu. co mogę działać. Wi- 
dzieli tam wszyscy: jak bronią robię i strzały 
pusczam, jak tygrysy niekiedy mocą moiego 
ramienia obalałem beżbronny. Teraz mię 
zostawuią przy taborach dla HEN dowo- 
zów i żywności woysku. Lecz jeżli mi W. 
C. Mość osobnego woyska oddziału powie- 
rzysz; wyszukam Króla Hiung-nu w naynie- 
dostępnieyszym jego zakącie — Wszyst- 
ko to zręcznie popierali przyiacicje gorą- 
cego woiownika., Ale większa część Föy ska 
i cała jazda już jest w polu. — Ja nie potrze- 
buje nad 5,000 całey siły.  Nacierać będę na. 
Tchan - yu tatarskiego i siły jego rozerwę. » 
Zezwolił nakoniec Cesarz na danie mu 
żądanego oddziału. Ziapewi ne nie bez pew- 
nych warunków. Ale nie ma sczegułów. 
Ruszył natychmiast s tą nie wielką silą i od- 
łącznie chcąc działać, przybył do rozległćy 
góry Siuen - Etkin. Załedwo swóy oboz 
rozłożył , oddział 50,000 Tatarów staje 
przed nim do boju. Mała garstka Chińczy- 
ków nie licznieysza nad 5,000 ubiła kilka ty- 
sięcy nieprzyjaciela i zdobycz mu zabr ala, 
zwłascza w koniach, których naywięcćy 
potrzebowała. Sam 7chan-yu na czele 
80,000 jazdy przybywa pobitym na pomoc 
i dla óskrzydłenia Żi- -linga. Broni 0n się 


+ 


— 25 — 


walecznie i 5,000 trupem ściele.— Nie li- 
cząc rannych, drugie tyle wziął w niewolą. 
Tak niespodziany odpór Chińc zyka, swstrzy- 
„mał zapędy tatarskie, i całą siłę Kirt- ti -heu. 
Ten ostrożny obawiał się. żeby ów oddział 
pod wodzą Zi-linga nie był tyko, cześcią 
przeđniéy straży wielkiego woyska Chiń- 
skiego dlą przepatrzenia dróg 1 oczyscze- 
nią zawąd wysłany. Woła! tedy, ustąpić 
nieprzyjaciełowi: a nie narażać się z nim 
ną bitwę, i przeyścia mu a ika bronić po- 
stanowił i i posuwanią dalszeg Lecz ledwa 
kilka mil od placu aigne = bilwy od- 
stąpił , dowiaduje się od Chińskiego zbiega 
że Li-ling nie ma za sobą w téy stronie 
armii. A dość mało ma broni i żywności. 
Wtedy zwrócił nań calą swą silę Tchan - yu. 
Polowę wydzielił do przęcięcia mu drogi 
w ustępie, połową natarł na niego. Nie- 
spodziewając się Zł- ling nagléy za sobą pa- 
goni, nie bardzo w usiępie spieszył się za- 
bezpieczyć od większćy siły po swieźćy 
swojśy wygranćy. Tak swięży zwyciężcą 
pory uchybił. Zewsząd otoczony, bez fus 
rażu i żywności nic nie mógl đdokazać, Gdy 
powystrzćlał wszystkie strzały ; nie mu już 
nie pozostało, tylko się poddać ogromną siłą 
przyciśnionemu. Š pięciu tysięcy, 400 tyl- 
ko dobrało się do granie chińskich. Resztą 
albę ną placu legła, albo się w moc Tata- 
rów dostała, Król Tiiung= nu, osobliwie 
tak walecznego wodza nabytkiem uradowa= 
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ny , bardzo go mile u siebie przyiął i chciał 
mu zaraz dadź dowodztwo nad woyskiem. 
Ale Li-ling statecznie się: wymówił prze- 
ciwko swym spółrodakom broń podnosić. 
Stąd tym więcćy poważany od Kiu-ti - heu 
większych względów doznół ; przypusczony 
do rady i poufałości królowskićy. Naprzód 
u siebie myślił, że dla niego powrot do Chin 
nie jest niepodobnym: że w krótce wymie- 
niony bydź może. Ale jak się dowiedział, 
że go maią w canh za zbiega i i zdraycę, 
że Bo pomyłkę poczytują za zbrodnią: je- 
go łamilią gubią: i zacny jego przyiaciel 
cęlnieyszy dziejów chińskich pisarz, a jak- . 
by oyciee historyi Chińskićy See - ma -tsien 
przez wzgląd tylko na potrzebę zachowa- 
nia przy życiu dziejopisa, karę smierci 
na dotkliwe kalćctwo miśół zamienioną.: dla 
tego tylko, że. za niesczęściem rycćrza przy- 
jaciela swego obstawał i niewinnie posądzo- 
nego chciał. usprawiedliwić : nie ociągał się 
dłużćy uznać Tatarzyna *za pana swego 
I przyiął urzędy do których go wynosił. 
Nie spodzićwał się w prawdzie, że będzie 
' użytym do zniewolenia Śv-v. Ale Kiu-ti-heu 
dowiedziawszy się, że w jednym trybuna- 
le oba jak mandarynowie zasiadali, a zwła- 
scza, że między nimi związek przyjazni 
zachodził; wyprawił go do SŚu-v. 
Nad. brzegami północnego morza, oglą- 
dał Li - Jing przyjaciela swojego. Opowie- 
dział mu wszystko co go potkało, i nie u- 


tait powodu swego peiye M4 wyraź! 

nego roskazů“ Tchan - yu. staty przed to- 
ba riaydroższy przyjacielu. Nić ma dla mnie 
zw tym kraju pociechy, jak przyjacielowi 
dawnego przyjaciela oglądać. Ale król po 
mnie wymaga, żebym cię zniewolił do przy- 
jęcia jego darów, któremi cię obsypać pra- 
$nie pełen nie żrównanego poważenia dla 
CIEBIE. Cóżk olwiek bądz, nigdy cię do Chin 
stąd nie wypuści. Ponieważ tedy tw ardy 
cię tu los osadził; nie chcićyże bydź nie- 
przyjacielem shie samemu: żebyś wolał 
bydź nędzarzem, a niżeli zniczącym mę< 
"Żem.  Wieluż to może bydz takich, coby: 
oddali sprawiedliwość twćy cnocie? Któ bę- 
dzie wiedział jakie są pobudki twego cićr- 
pienia? Prócz: tego, nić má dlá czegobyś 
zbytecznie wzdychał do oyczy zńy, Dwu 

twoich braci smierć sobić żadało, dla uni* 
knienia srómotney smierci: lubó żadney 
zbródni nie popełnili , któraby na karę 
smierci zasługiwała. Cesarz ani pomięta 
o twoiey . matce. Małżonka twoja żadnćy 
o tobie przez tyle lat wiadomości nić ma- 
jąc poszła za kogo innego. Z całćy twoićy 
rodziny, nie pozostała, tylko naymłodsza 
siostra: jeden syn i jedna córka. [ nie- 
wićm_ co. się z niemi dzieje w ten moment. 
Może już ich nić ma na swiecie. Cóż to iest 
to życie nasze ? jeżeli nie kropla rosy, któ- 
ra spada rano, a pićrwszy rannego słońca 
promień ją nisczy, Na cóż mamy je s0- 
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bie większą goryczą dobrowolnie zapra- 
wiać ? kiedy od nas samych zależy uczynić 
je przyjemnieyszćm ? Cesarz na schyłku 
SW ojego wieku, nie taki jak dawnićy; w je- 
go postanowi jeniach nie ma nic stalego: nie 
czyni wyboru w-zasłus ach: na? a bar- 
dzićy z upodobari ia swojego, an niżeli wedle 
słuszności. Nie raz jest surowym aż do sro- 
gości: pomnieysze winy lub omyłki zdają 
się mu nie matey kary godne, Ula kogoż 
więc, dla czyjćy miłości uwziąłeś się tę swo- 
ję wytrzymałość na tyle złego narażać ? — 
” Móy przyjacielu odpowiedział Su-uv, móy 
s „oyciec” nić nayw iększe posługi dla oyczy= 
» my uczynił, ja mnieysze daleko: jednak- 
» Że on i ja otrzymaliśmy wielkie dobro- 
> dzićystwa cesarskie. Móy oyciec był wo- 
A dzem woysk i i stanął na swietnym stopniu; 
3 ja w stopniu W. Posla cesarskiego zosta- 
»ję. Nie sppminając poprzedniczych urzę- 
» dów, znączenia, wieczną y wdzięczność oy- 
T czyznie ł cesarzowi winienem. . Aczbym 
p. żył w orszey jescze nędzy niż dotąd, 
>» i Kontit? życie w naystrasznieyszy ch ka- 
ją towniach , wolałbym j je znieść, niż zapo* 
„ mnieć, cóm powinien dla mego monar- 
a CNY. Obowiązki poddanego a Monar- 
„ chy, są prawie te same, jakie są dzie- 
SEC. | dla rodziców. Jakiżby syn dobry, ŻY” 
5 €ia nie łożył za swego rodzica. Jeżeli 
» więc chcesz żebym cię anis miał za przy= 
» jaciela; nie chcićyże mi więcćy o tćta 
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„ mówić cóś spomniał. „ To mówmy oczém a 
innćm. Ten co mię tu przysłał chce ci 
dać teraz królewską ucztę. Muzyka i stół 
dany będzie jak w obrzędowćy naszey uro- 
czystości. „ °” Poznaję rzekłSv-u, że się te- 
» raz obchodzi ze mną jak s posłem W. 
„ Monarchy na dworze swoim. Przyymuję 
„tedy, co mi jego imieniem ofiaruiesz. 
„ Niechay stół zastawią, a muzyka naprzód 
„ niech zabrzmi na tćy pustyni. Móy cha- 
„ rakter statecznie do końca utrzymam. „, | 
Ostatnie te słowa wycisnęły łzy Li-linga, 
i odezwał się z westchnieniem: O cnożo ! 
jakżeś czci godna! Kochany móy Tse-king- 
u ( polożyło się s początku, że Sv-v zwał się 
téż Tse-king: ) ty jesteś prawdziwy mędrzec 
nie ze samćy powierzchowney postaci. Oba. 
dwa przyjaciele, tak się na ten czas u sko- 
łu znáydowali s taką przystoynością i powa- 
gą; jakby u dworu W. Monarchy i w o- 
becności samego Cesarza. Ale tam uczto- 
wą izbą był prosty szalas, który sobie Su-v 
z gałęzi i chrostu gliną powleczonego wy- 
stawił Duży kamień w posrodku był ich 
stołem: na którym obiad krółewski zasta- 
wiono. Cała u stołu rozmowa była o Chi- 
nach. Chciał bowiem ŚSu-v wiedzieć o 
wszystkich sczegółach, które zaszły w jego 
niebytności. Bardzo był dotknięty przygo- 
dą See-ma-tsiena: sktórym żył w scisłćy 
przyjaźni: jako tćż nie mało bolał nad nie- 
sczęśeiem znacznieyszych mężów, o których 
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zasłudze był przekonany. O swojćy familii 
nic się nie pytał. Owszćm kiedy Li- ling 
wzmiankę o nićy zaczynał; nie dał mu koń- 
czyć Su-vu mówiąc: „ jużeś mi dość otóm po- 
wiedział „ Ta uczta jedyna w swoim rodza- 
ju, kilka dni trwała: po których zabićrół się 
Li -ling do odjazdu. Ale wprzód jescże przy 
końcu ostatnićy uczty odważył się mu po- 
nowić wolą królewską czyby się nie chciał 
nakoniec do nićy zastosować ? „ Co wzglę- 
„ dem tego, odpowie Śv-v: już ja na to 
„ dawno głuchy jestem: ani tego słucham 
» jak ten, co już nie żyje. Nie trać słów 
» na próżno. Jeżeli ci król kazał życie mi 
„ odebrać, skoro się do jego woli nie sto- 
' » suje; możesz przelać krew moję. Chęt- 
» mie ją wytoczę aż do ostatnićy kropli. „ 
Przekonany o rzetelności i niezgiętym umy- 
śle przyjaciela swojego Zi-ling, cale już 
nie popićrał danego sobie od króla zlecenia. 
Głęboko tylko westchnął i te słowa wy- 
rzekł: „ o moy drogi 7se-king-u! ty jes- 
teś nie porównany mędrzec. Moje położe- 
nie jest takie , jak Uei -Ziu. „ Tu się mu łzy 
rzuciły i jęki głos zatamowały. Rostali się 
ze sobą nazajutrz w czułości wzajemnego 
pożegnania. 

Wkrótce potóm doszła wiadomość 
w Hiung- nu o smierci Cesarza Hiao- u -ti. 
Użył téy okoliczności Li- Jing dla odwie=. 
dzenia znowu przyjacieła swojego. Otrzy- 
mał poawolenie na to od Kiu-ti- heu leez 
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nie inaczćy., tylko pod warunkiem pocią- 
gania go znowu do woli królewskićy. Nie 
myślił Su-v powtórnie ną swćy pustyni o- 
glądać Li-linga. Na widok jego zdziwił 
się i był niespokoyny. „ Uspokoy się rzecze 
mu Li-ling. "Trudno ci się podobno domy- 
ślić, co mię w tę chwilę do ciebie sprowa- 
dza. Cesarz „Hiao-u-ti nie żyje. Zważ 
go ci czynić należy. Ja ci gotow jestćm 
służyć w tém zdarzeniu, co tylko odemnie 
będzie zależało+ Šu-u nic nie rzekłszy j za- 
raz podlug oyczystych zwyczajów po trzy- 
kroć na ziemię padał, dziewięćkroć czołem 
uderzał i innych żałobnych obrzędów s tą 
samą żałością i przystoynością dopelniał , jak 
gdyby przed grobem zmarłego Cesarza. 
Przez wiele dni potóm rano i wieczor tę ża- 
dobę ze smutkiem ponawiał, 
( Dokonczenie w bastępującym  Namerze, ) 


TA 


z HORACIUSZA 
Oda pierwsza z Xięgi TIL. 


Odi profanum vulgus. 
Precz mi ztąd , niepoświęceni, 
Milczeie gminnć roty , 
Przed głosem wiescza muz pieni: 
Spiewam pieśń dla cnoty. 


Królowie władną ziemiami ; 
| Wyższe nad ich bogi, 
Zwyciężce nad olbrzymami , 
Dzierżące świat maogi. 
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Nie wszystkim wszystko los nadał : 
Ten zrodzon do pługa, . 

Tamten by na seym zasiadał - 
Ludu nizki sługa. 


Ten w reście z podchlebców dumpy , 
Ale losu prawo 

Wszyskich szle do trumny 
Zich nędzą i sławą. 


Nad nim wisi miecz na włosie 
Zgorzkną mu nektary, 

1 gołąb w mrukliwym głosie 
Nie zeszle snu dary., 


Sen EF pod mizkie poddasze , 
Pod pnie lipy krempe ; 

Nie zwabią go gmachy nasze, 
I Zefiry w Tempe. . 


Temu, kto przestał na swojém , 
Niczóm losu źmiany, l 
Gwiazdy groźne niepokojem 
I morza bałwany. 


Ze grad obił wiane plony , 
Ze mróz w zimie srogi, 
Ze słoty niszczą zagony 

Nie krzyczy na bogi, 


Już rybom zaśdrościm wody, 
Na dóm ziemi mało , 

Budujemy nowe grody 
Pośród: morza śmiało. 


Wsiaday na okręt, wźvieś żagle , 
Dopadniy rumeka: 

Wszędy , wszędy zdybie nagle 
Troska cię jednska. 


Cóż po frygiyskim marmurze , 
Co po win sączeniu , 

Co po perfumach, purpurze, 
Gdy robak w sumnieniu ? 


Czyż te gmachy pełne troski, 
Te obszerne mienia 

Warte mojey sczupłćy wioski 
Spokoynego cienia? 


aao 


L'oGOGRYF. 


Po odjęciu głowy, 

Jestem zwierz domowy , 
Utniy ogon, zostaw głowę , 
Masz twoich oczu połowę, 
Z ogonem i z głową cały, 
Jestem w wodzie zamięszkały. 


o Z w z ERA, 


Dozwala się dzakować g warunkiem przedstawienia do Ko« 
mitetu sześc €xemplarzow dla tnieysc przeznaczonych, Dnia 28 
miesiąca Sierptia roku 1816. 


G, E Groddeck Prof, Ord. Czł, K. C. 


